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Warunki prenum eraty*
Wr Warszawie miesięcznie Mit. 6.-—
Na prowincji „ „ 7.50
Ceny ogłoszeń*
Za wiersz pet. iub Jego miejsce Mk. 1.20 
Ea ogłuszenie drobna 15 fen. za wyraz. 
Za zmianę adresu pobiera się 50 fen.
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Jfiech żjje rząd rokolniczo-wlościański! Jtfcch socjalizm!
W niedzielą, dnia IG b. m., o godzinie 10 i pół zrana na placu Teatialnym odbędzie sTę w ielki w iec 

fc powodu rocznicy przeniesienia siQ Kządu Ludowego do Warszawy. Wiec odbędzie się pod hasłami: Precz z woj-
pą na Wschodzie! Chleba i pracy! JSiiech żyje ośmiogodzinny dzień roboczy!

Przemawiać będą towarzysze: Barlicki, Daszyński, Jaworowski, Moraczewski, Perl, Z.emięcki I inni. .Po 
Wiecu pochód. Towarzysze! stawcie się licznie!

Praga* zbiórka o godzinie 9  ra n o , przy kościele św. Florjana, skąd pochodem  
na Plac Teatralny.

Ś r ó d m ie śc ie , pocztowcy, kelnerzy, krawcy, fryzjerzy I drukarze w fllei 3-go 
Maja o godzinie 9 r a n o , skąd pochodem  ze sztandaram i na Plac Teatralny. 

M okotów  godz. 9 ra n o  — Bagatela 12-a.

Punkty  sb!ói*eks
O chota —  Rogatki Jerozolim skie o  godz. 9 ra n o .
J ero zo lim a ! Piekarze, metalowcy, piwowarzy, o godz, 9  ra n o , Chłodna 41, 
Wola i C zy ste  — Rogatki Wolskie, godz. 9 ra n o .
Powi&le. Solec 68, godz. 9  ra n o . j 
P o w ą zk i! Okopowa 30, godz. 9 rano.

Sprawa aprowizacji.
i Przemówienie to w. Czapińskiego.

Program rzędowy krąży i kręci s ię -  I natury rzeczy rozkłada się dana kw esta  na
Wysoki Sejmie! Je®t to dziwna ironją j ^ zagadnienia: na skonstatowaniu stanu rze- 

losiz która sprawia, że reprezentant partji j czy» aa^l?P;i10 na skonstatowaniu źródła ehe- 
locjalistyczinej podejmuje się niejako bronić diagnozy i wreszcie w
Bządowego projektu z prztxl .tygodnia. Jeszcze '•X "O * # 4  ̂O

owiean przed tygodniem, czy przed dziesię-bowi
fcioma diniaimi p. m inister Sobański wobec
Innie oświadczył, że programem rządowym 
jest sekwestr i tylko sekwestr zbawi Polskę 
pod względom apirowizacyjnym, zaś niema 
pic zgubr.iejiszcgo dla Polski nad handel wol­
ny. Upłynął tydzień i z ust nowego p. mini­
s tra  Śliwińskiego usłyszeliśmy już na konfe­
rencji Klułbów, a później Komisji Aprowlza- 
Icyjnej, że niema nic zgrtómiejszego nad se- 
kweażr, że programom rządowym jest wolny 
handel. Tak w ciągu jednego tygodnia pro­
gram Rządu fachowego w jednej z najważ­
niejszych dziedzin życia gospodarczego uległ 
radykalnej zmianie. Wytłómaczyć te na pier­
wszy rzut oka trudno, ale ponieważ p. prezy­
dent ministrów Paderewski wczoraj nam wy­
kładał, że program jest rzeczą względną, że 
„program krąży w organizmie narodu", więc 
należy przypuszczać, że w danym wypadku 
program aprowizcyjny rządu już uskuteczni] 
półkole swego krążenia i zwrócił się we 
wręcz przeciwnym kierunku: przed tygod­
niem był sekwestr, a po upływie tygodnia 
Wolny handel.

Mniejszość — Ia gekwestrem.

3 punkcie ma chodzić o terapję, to znaczy u 
środki zaradcze wobec zła.

Katastrofa aprowizacyjna.
Jeśli chodzi o stan rzeozy, to zatrzymy­

wać się tutaj dłużej nie należy, można powie­
dzieć krótko i węzlowato, że kraj nasz, nie­
podległa Republika Poiska przeżywa dziś 
szalony kryzys aprowizacyjny, znajduje się w 
stanie klęski aprowizacyj-aej, która &ię po­
garsza, — jak stwierdzali tutaj nieraz mów- 
cy, bynajmniej nie ze skrajnych obozów, — 
i nabiera charakteru jakiejś katastrofy. I co 
przyniesie nam sytuacja dnia jutrzejszego te­
go nikt z nas dzisiaj przesądzać nie może.

W b. Królestwie.

To też my, w danym wypadku mniejszość 
fc&m sji aprowizacyjnej, złożona z partji so­
cjalistycznej, z partji Nar. Z w. Rob., z partji 
It ab. Chrześcijańskich i wreszcie z niektórych  
reprezentantów miast, — absolutnie nie mo­
tam y dopuścić, ażeby programem działalno­
ści rządu był program wolnego paska, — wo­
bec tego solidarnie podjęliśmy siary program 

(trądowy z przed tygodnia jako program wla- 
Łuyt pomimo pewnych zastrzeżeń.

I oto jako reprezentant tej mniejszości 
lulaj będę przemawiał, zastrzegając się oczy­
wiście, że co się tyczj motywacji, to z natury 
rzeczy jesteśmy zapewne w niejednym punk­
cie różnych poglądów.

Natomiast my, reprezentanci tych 3 czy 4 
fclubów w jedneoi jesteśmy solidarni, że jest 
Ar interesie m M , w intcrciie robotników rol- 
Uych, w interesie ludności mai wolnej i powia­
tów robotniczych, aby skończyć z gospodarką 
wolnego handlu i przystąpić'do racjonalne: 
gospodarki państwowej, która nie może mieć 
nic wspólnego z wydaniem kraju na łutp pa- 

K arstw a.
I Uważam, ie  program aprowizacyjny, to

Bie jest sprawa tylko techniki aprowizacyj- 
ej, to jest sprawa, która głęboko sięga do 
fcłębin życia narodowego i politycznego ; wo_ 

Oec tego winna być rozpatrywana w związku 
wszyolkiemi objawami życia naszego. Z

Jeśli weźmiemy Królestwo, to być może 
ta cześć Państwa znajduje się w sytuacji n ie­
co pomyślniejszej, ale i tutaj ośrodki przemy­
słowe, takie jak Łódź, jak Zagłębie, znajdują 
się w stanie straszliwym. 270 kooperatywom 
łódzkim grozi zamknięcie, a rozpacz ludności 
przybrała rozmiary takie, iż doszło nawet do 
ro zgrabienia jednej z kooperatyw. Jeżeli zaj 
miemy się Zagłębiem, to nie będziemy opi 
sywać togo, jak rząd obiecywał i obuwie, i 
odzież, i kredyt na to wszystko, i jak tego 
wszystkiego nie dotrzymał, albowiem pan po­
seł Falkowski ze Zjednoczenia Narod&wo-Lu- 
dowego, a więc stronnictwa zgoła niepodej- 
rzanego o przewrotowe tendencje j o ulega­
nie podszeptom agitatorów zagranicznych, o 
których nam prawij tutaj wczoraj pan prezy­
dent ministrów, — otóż pan poseł Falkowski 
przemawiał w stylu tak osbrym, w żargonie 
tak bolszewickim, że to chyba w zupełności 
wystarcza do charakterystyki staniu rzeczy w 
Zagłębiu. Bo przecież nikt chyba z nas nie 
podejrzewa pana pasła Falkowskiego, że 
czyni to celem skaptowania sobie sympatji 
ludu oś .’i, — bo czynił to z pewnością tylko 
dlatego, ażeby przedstawić rzeczywisty, ponu­
ry, katastrofalny stan rzeczy.

W b. Galicji.
Ale jeżeli weźmiemy Galicję, to sytuacja 

tam przedstawia się jeszcze groźniej; Przez 
dłuższy czas pan Gałecki, który kieruje sy­
tuacją aprewizacyjną galicyjską, b \ł  posłusz­
nym wykonawcą i sługą organizacji agrarju- 
szowskiej tak dalece, że prywatne karliki pió­
ra często niewprawnego wybitnych reprezen­
tantów agrajuszy wystarczyły już dla dyktatu­
ry wobec starosty i niejeden starosta skarżył 
się na to, że dla niego miarodajna jest z na­
tury rzeczy kartka agrarjusza, bo po za tą 
kartką pośpiesza pan Gałecki. I na ostatnich 
obradach rady przybocznej we Lwowie skon­

statowano straszną katastrofę aprowizacyjną
w Galicja i bojkot zwłaszcza ze strony więk­
szej własności ziemskiej i bogatych kmieci 
wiejskich. Mówiono na przybocznej radzie, że 
nawet pleban je, mająca do 300 morgów 
nie dostarczają w zupełności zboża, i oto po­
suwając się ze wschodu na zachód konstatu­
jemy, że taki Borysław nie otrzymuje nic od 
przeszło 3 miesięcy, że sytuacja tam doszła 
do najwyższego napięcia, że w Stanisławów ie
od chwili wejścia wojsk polskich aprowizacji 

Przemyślu od 3 miesię-niema zwpełnic, że w __________
cy ludność nie ma nic do jedzenia, że Lwów 
poprastu kurczowo próbuje to jednego, to 
drugiego systemu aprowizacyjnego. Niedaw­
no w zakresie swojej kompetencji proklamo­
wał wolny handel, ale rezultatem tego było, 
że musiał wprowadzić ceny wytyczne, grożąc 
za naruszenie tych cen grzywną do 75.C00 ko­
ron.

A jeśli posuwamy się dalej na zachód to 
widzimy klęskę powiatów górskich. Przed 
chwilą np. pan starosta żywiecki nadesłał mi 
telegram, w którym konstatuje zupełną kata­
strofę głodową w żywieckiem, przybierającą 
rozmiary wprost straszne.

Chrzanowskie zagłębie węglowe, 0 któ­
rym często chodzą pogłoski, że jest najlepiej 
zaaprowłdowane, znajdowało się do niedaw­
na w zakresie aprowizacji wr seboji nuniste- 
rjozm, obecnie zostało przydzielono do Będzi­
na do Zagłębia Dąbrowskiego, w rezultacie 
znajduje się pomiędzy jednam śtadjuim a dru­
gieon, i wobec tego otrzymuje aprowizację na 
papierze. Wreszcie — Kraków, który od paru 
tygodni prates tuje prawie codziennie. Doszło 
-o tego, że abstrahując już ludność uboższą, 
robotniczą, nawet urzędnicy pocztowi nadsy­
łają depesze, w których powiadają nam, że 
przy całej swojej lojalności będą musieli zer­
wać z dotychczasową bierną taktyką, gdyż 
nie mają co jeść. Doszło w ostatnich dniach 
do tego, że nawet urzędnicy sądowi, którzy 
są niejako strażą legalności, strażą praw, otóż 
urzędnicy sądowi przerwali o godz. 10 swoje 
zajęcia i gremjr.lnie demonstrowali przeciwko 
katastrofie aprowizacyjnej.

_ Taki jest stan rzeczy w Królestwie i Ga­
licji. Do tego należy dodać straszny stan epi- 
demji, czerwonkę i tyfus plamisty, do tego 
należy dodać okropny stan opalowy.
*. Paderewski ma sw«je zdanie eo do opalu.

Tutaj wczoraj p. prezydent ministrów 
Paderewski bardzo optymistycznie wyrażał 

się o sytuaoji opalowej mówiąc, że „damy so­
bie radę*, ale ja nie jestem pewien, czy pan 
prezydent ministrów jest dobrze poinformo­
wany, bo w tymże samym dniu, gdy pan pre­
zydent ministrów tutaj składał tak uroczyście 
optymistyczne oświadczenie w tej sprawie, w 
tym samym dniu tylko przed południem w 
sekcji węglowej ministerjum przemysłu i 
handlu, szef sekcji delegacji bory sławskiej, 
złożonej z fabrykantów i z robotników o- 
świadczyt, że opału niema, w najbliższej 
przyszłości nie będzie, a jeśli panowie chce­
cie opalu, to palcie sobie wieżami wiertni- 
cztmi...

Taka jest enuncjacja pana szefa, która
również przypomina w danym wypadku bar­
dziej jakieś bolszewickie enuncjacje, nii 
świadomy program rządowy w danym kie­
runku.

Aprowizacja n dzieci
Idźmy dalej. Nie chcę zatrzymywać się ta  

przy ponurym obrazie sytuacji aprowizacyj­
nej, ale chciałbym* tylko podkreślić jedną 
rzecz, o której tu najczęściej się zapomina. 
Otóż należy zważyć, że cała ta katastrofa ofpa- 
łowo-aiprowizacyjna całym swoim ciężarem u* 
derza w tych przed ewszystkiem, którym jest 
najtrudniej znieść tę katastrofę, a więc w 
dzieci. My tracimy nie tylko zdrową ludność 
miast i wsi dorosłą, ale tracimy tysiące, dzie­
siątki i setki tysięcy dzieci, to znaczy przysz­
łość narodu. Nie będę już mówił o tern, że na­
sza statystyka śmiertelności wśród dzieci już 
w okresie przedwojennym była niezmiernie 
ponura, tak, że statystyka przypuśćmy Berli­
na wynosiła 27%, a statystyka Warszawy 
45%, dawała więc na niekorzyść Warszawy 
minus 18%. Ale co się dzieje dzisiaj z dzieć­
mi? Zorganizowane zostało wprawdzie ży* 
wienie dzieci w szkołach, ale samo ministe- 
rjum pracy konstatuje w swoim urzędowym 
biuletynie, że najwyżej 30% tych dzieci, któ­
re po-wrany być żywione są żywione w rze­
czywistości.

Poseł Rottenmund z  prawicy sejmowej
skonstatował w swoich badania "h, że zaled­
wie 26% dzieci, które powinny być żywione 
przez rząd czy gminę, są żywione w Warsza­
wce  ̂i bardzo często, jak stwierdziły sprawoz­
dania, te zupki bez chleba są zabierane prze* 
matki „dla trzody chlew nej', bo dla dzieci się 
nie nadają. Sprawozdanie szkół łódzkich kon­
statuje, że połowa dzieci została doprowadzo­
na do stanu formalnego cherlaotwa. Urzędo­
we cyfry podają nam, że dwa miljony dzieci 
w kraju, w Królestwie i Galicji razem, p o ­
trzebuje żywienia. Takich faktów 'łnożna 
przytoczyć bez liku. Wszystkie one stwier­
dzają, że przeżywamy katastrofę straszną, że 
tu jest klęska, która dotyczy narodu całego, 
że nie można lekkomyślnie przejść nad tym 
zagadnieniem niezmiennie eiężlkiem i bales- 
nem, należy zajrzeć w głąb rzeczy i zająć się 
przyczynami złego.

(D. c. n.).

i i i w j w .  M i i  i
Żywiec, i3  listopada.

(Telegram własny).
Tow. Czapiński otrzymał następującą de­

peszę:
W powiecie żywieckim brak zupełny 

ziemniaków, względnie mąki i kaszy na apro­
wizację bezrolnych, miast, urzędników i ro­
botników fabrycznych. Prosimy wobec zupeł­
nego bruku ziemniaków' o spowodowanie w 
Warszawie, Lwowie i Krakowie natychmia­
stowego przydziału co najmniej 4-ch wagonów
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aboia lub mąikl, oraz dla choryćh zakaźnych 
białej mąki i grysiku, gdyż inaczej głód przy­
bierze rozmiary katastrofalne.

Sanok, 12 listopada.
(Telegram własny).

Grozi nam katastrofa głodowa, wobec 
braiku aprowizacji możliwa jest emigracja ro­
botników. Konieczne jest otrzymanie pTawa 
kupna i przewozu zboża z Korgresówiki dla 
fabryki i miasta. Inaczej grozi katastrofa gło­
dowa.

Robotnicy fabryki wagonów w Sanoku.

W środę, dnia 12 b. m. delegacja koleja­
rzy dyrekcji radomskiej i małopolskich odby­
ła naradę z min. aprowizacji. Delegację
przedstawił poseł tow. Misiołek. Kolejarze
przedstawili, ie za październik nie otrzymali 
mąki, a od czerwca nie otrzymywali wcale 
mąki pszennej. Zla aprowizacja doprowadziła 
kolejarzy w Skarżysku do strajku.

Minister Śliwiński przyrzekł 55 wagonów 
żboża dla dyrekcji w Radomiu i MałopoJsce.

im u i
za s m l

Wczoraj o godz. 4 po poł. zostało na rę­
ce marszałka Sejmu złożone przez delegację
3 związków zawodowych: pracowników ko­
lejowych R. P , pracowników poczty, telegra­
fu i telefonów i pracowników żeglugi wod­
nej—następ ujące oświadczenie:

Ostatnie uchwały Komisji sejmowej apro- 
zńzacyjnej postawiły na porządku dziennym 
sprawę wolnego handlu ziemiopłodami, ufa­
jąc, że w len sposób Ministerjuan aprowizacji 
zaopatrzy w żywność miasta i wielkie środo­
wiska fabryczne, gdzie już obecnie odczuwać 
eię daje ogromny brak mąki, wskutek czego 
wielkie miasta, jak Lwów, Kraków, a  nawet 
I Warszawa częściowo zaprzestały wypieku 
chleba. Praktyka dotychczasowa systemu wol­
nego handlu co do kartofli i drzewa dobitnie 
wykazała ujemne strony tego systemu, wyda­
jącego na łup poskarży ogromne gromady lu­
dzi, gdyż ceny na powyższe artykuły wzrastają 
i  godziny na godzinę, a Rząd jest w tej orgji 
spekulacyjnej zupełnie bezsilny.

Wobec powyższego, mając na urwactze zbli­
żający się kryzys głodowy, zwracamy się do 
Sejmu i Rządu, aby politykę aprowieacyjaą 
prowadzał w kierunku zupełnego eekwestru 
ziemiopłodów i dyktatury aprowizacyjnej, al­
bowiem w razie uchwalenia wolnego handlu, 
gwałtownie uciekać zacznie zboże na Wschód 
[i Zachód, przemycane przez paakarzy, którzy 
polskiem abożem zasilać będą inne kraje, o- 
gładzając kraj własny, gdyż gorączka zdobycia 
.pieniędzy zupełnie zagłusza w tych jednost­
kach uczucie ludzkości i patrjotyzmu. 0  ile 
'Sejm i Rząd nie zechce przychylić się do zu­
pełnie umotywowanych i słusznych tych żą­
dań, wtedy nastąpić może katastrofa, zagraża­
jąca Państwowości polskiej, gdyż głodny lud 
zacznie używać broni ostatecznej, do użycia 
której prowadzi dotychczasowa polityka Sej­
mu i Rządu, poliityka słabej ręki <ffla paskariy 
t złodziei.

Związek zawodowy pracowników kolejo­
wych, tak jak w dniu 18-ym października, tak 
i obecnie, w imię dobra Państwa zwraca u- 
wagę, aby czynniki miarodajne zechciały zwró­
cić nn jego opinję w tej sprawie ogromną u- 
wagę, gdyż wrazie nieuraeezywistnienia jego 
postulatów, nie będzie wstanie opanować roz­
goryczenia, wywołanego głodem, a wtedy na- 
*ćtąpńą żywiołowe wybuchy, protestujące prze­
ciwko głodowej śmierci, gdyż kolejarzy nie 
będzie stać na aprowidowanie się z łaskawych 
rąk paskarzy, także Z. Z .K. nie zechce, jako 
największa organizacja pracownicza, powięk­
szać anarchji w kraju.

Delegatami Z w. za w. pr. kol. R .P. byli: 
wiceprezes Michniewicz, Kury łowicz, Ołta­
rzewski, Sułkowski i Buczyński; Zw. za w. 
prac. poczty, telegrafu i. telefonu, prezes Wie- 
M ski; Zw. za w. prac. żeglugi- wodnej: wice­
prezes Gon erko.

tego, ażeby wśród pobożnych kryminalistów
wzbudzić miłość dla kryminałów.

„Drodzy kryminaliści, lube moje owieczki! 
— brzmiały zapewne przemówienia kapela­
nów. Jako Chrystus wziął łotra do nieba, tak 
i my przygarnęliśmy wa3, drogie dzieci, gdy 
poszli Niemcy. Poznaliście dobrze barbarzyń­
skie więzienia pruskie, to lepiej ocenić teraz 
potraficie dobrodziejstwo więzień polskich. W 
smrodzie i głodzie, w mrozie i brudzie rozmy­
ślajcie o tern, jak... kochać bliźniego swego. 
Módlcie się dzieci do nieba, że macie więzie­
nia!"

A mamy „uniwersytetów zbrodni" w sa­
mem b. Królestwie sto razy więcej, niż uni­
wersytetów naukowych. Uniwersytetów bo­
wiem mamy 2, więzień 204. I w tej sprawie, 
podobnie jak w wielu innych sprawach, idzie­
my naprzód, wciąż naprzód — jak mćwi o Pol­
sce Paderewski. Budżet bowiem więzień b.

więzień polskich zaś w pierwszem półroczu
12 % miljonów, w drugiem półroczu 27 mil jo­
nów mk. Co za postęp 1 Idziemy naprzód! na 
przód! — wciąż, nieugięcie, heroicznie. Zwła 
szcza jeżeli budżet więoiennictwa zestawimy : 
budżetem mimisterjum kultury, wtedy dopiero 
zrozumiemy jak silnie, 'jak błyskawicznie 
idziemy naprzód. W ciągu roku bowiem wyda­
liśmy na kryminały prawie 40 milionów mk 
zaś na kulturę i sztukę niecałe i  i pół miljo-

Ślicznie. Tylko tak dalej naprzód. Brawo. 
To też p, wice-minister Śmiarowski pod ko­
niec „obchodu" kryminalistycznego wygłosił 
mowę, zakończoną następującemu słowy: „Stoi 
przed wami piękne zadanie — zdobywania i 
utrwalania wolności, oraz wykuwania warto­
ści kulturalnych".

W 200 więzieniach wykuwa się wartości 
kulturalne za 40 miljonów mk. Pocói więc

Kongresówki wynosił za czasów austrjacko - wydawać'pieniądze na inne instytucje kullu- 
niemieckich około miljona mk. na pół roku, raline? Zysław.

Kwćslja rosyjska.

Mały feljelon.

iftl napizii!
Wśród piętrzących się rocznic, jakie teraz 

obchodzimy, nie zapomniano i o jednej, nie­
słychanie ważnej i zaszczytnej dziedzinie, przy­
noszącej chlubę zarówno krajom amerykań­
skim i europejskim, Polsce republikańskiej, 
Rosji sowieckiej, pólczei wonym Niemcom, ró­
żowej Francji i wszystkim innym państwom. 
Nie zapomniano o więzieniach.

Rok temu przejęliśmy po okupantach wię­
zienia. Te uikochanę przez wszystkie, zarów­
no bolszewicki?, jak i burżu-azyjne rządy, in­
stytucje, te „uniwersytety zbrodni" (tak 
nazywał więzienia Kraipotkin) — były do nie­
dawna przedmiotem nienawiści ze strony ca­
łego społeczeństwa, jako symbol niewoli, prze­
mocy i gwałtu. Dzisiaj ukochaliśmy je. Dzisiaj 
wznosimy na cz?ść więziennictwa polskiego o- 
krzyki: „Niech żyją!"

„We wszystkich więzieniach odbyły się 
(d. 11 b. in.) solenne nabożeństwa z przemó­
wieniami kapelanów". „Wieczorem w siedzi­
bie dyrekcji więzień okręgu warsz. odbyła się 
wieczornica" — donosi „Gaz. Warszawska", 
nazywająca fakt objęcia kryminałów „pamięt­
ną datą". Nie byłem na tym obchodzie, więc 
ale wiem, co kapelauowie tam mówili, ale 
orzemówienia ich musiały chyba zmierzać do

Na Litwie i Białorusi po ustąpieniu Niem­
ców rządzili bolszewicy z Mickiewiczem-Kap- 
sukasem, Bersonem i Leszczyńskim. Rządy te 
wywołały niechęć u szerokich mas tych kra­
jów. W kwietniu, po wkroczeniu Polaków do 
Wilna, wydał Piłsudski odezwę do narodu, w 
której daje prawo wypowiedzieć się „co do 
swego losu i potrzeb przez swobodnie wybra­
nych przedstawicieli". Większość sejmowa, 
która inne miała plany, uchwaliła wręcz prze­
ciwną rezolucję, która jednak na żądanie Pa­
derewskiego, powracającego z Paryża, musiała 
być cofniętą i w sensie Piłsudskiego zredago­
waną. W Kownie rządzi Taryba, składająca się 
z  nacjonalistów litewskich. Plany ich państwo- 
we, jak wszelkiego pokroju nacjonalistów są 
wielkie. Żądają dla siebie gu be raji kowień­
skiej, Litwy pruskiej, gubernii suwalskiej, wi­
leńskiej z Wilnem i grodzieńskiej.

Rząd małego narodu Łclyszów, widząc ko- 
nieozność wspólnej obrony, tworzy wraz z E- 
stonją i Litwą, ewentualnie Finlandią, zwią­
zek anty-rosyjski. Do tego związku zwrócił się 
w końcu września Cziczerin z propozycją po­
kojową, uznając niepodległość tych krajów.
Konferencja pokojowa miała się odbyć w koń­
cu października w Dorpacie, czarna jednak ko­
alicja wciąż,przeszkadzała. W ostatnim czasie 
Anglja uznała samodzielność Litwy, a Polska 
skłania się do uznania Łotwy i Estoaji.

Na Ukrainie, po wypędzeniu Niemców, 
walczyli z sobą Petlura i Rakowski, pierwszy 
chcący samodzielnej, demokratycznej, narodo­
wej Ukrainy, drugi ustroju bolszewickiego w 
związku z Rosją. W dyrektoriacie ukraińskim 
walczyły z sobą rozmaite orjentacje, Petlura za 
sojuszem z koalioją, Winniczenko za sojuszem 
z Ro3ją. W lutym r. b. Rakowski zajął Kijów 
Ostatnio wystąpił na widownię Denikin, w 
którego szeregach walczą kozacy dońscy, ku­
bańscy i ochotnicy. Ci trzej, t. j. Petlura, D?- 
nikin i Rakow3ki, walczą dziś na Ukrainie ze 
zmiennem szczęściem. Zamiarem Denikina 
jest przyłączenie Ukrainy do wielkiej Rcsji, 
narodu ukraińskiego nie uznaje. Najcięższą 
jest sytuacja Petlury, który musi walczyć na 2 
fronty, z bolszewikami, dążącymi do ustroju 
sowieckiego w jednolitej Rosji i z Denikinem, 
którego popiera koalicja. Dla walki z Rosją 
zawiera rozeiro z Polską, Denikinowi, stano­
wiącemu to samo niebezpieczeństwo dla naro­
dowej Ukrainy, co bolszewicy, wypowiedział 
wojnę. Władza Denikina rozciąga się na Don,
Kubań, ostatnio zajął Chersoń, Połtawę, Ode- 
sę, we wrześniu zaś. gdy wojska Petlury zaję­
ły Kijów, Denikin je przepędził bez walki zre­
sztą.

Ukraina jest oberaie terenem walk „wszy­
stkich przeciw wszystkim", w niej odzwi&rcia- 
dlają się wszystkie tendencje powstałe na, zie­
miach b. Rosji, bolszewickie, złączenia na za­
sadach bolszewickich terenów dawnej Rosji, 
tendencje soejalnej-demokracji i niepodległo-' .mec^drugorzędna.

II.
słwa Gruzji, Armenji, Aserbeidźam. W Gruzji 
odbyły się w marcu y/ybery do konstytuanty, 
która składa się ze 109 s.-d., 8 soc.-feder. i 8 
nar. - dcm. Czcheidze i Ceretelli odgrywają tu 
wielką rolę. Oddzielono kościół od państwa, 
rady robotnicze wprowadzono do konstytucji, 
ziemię oddano chłopom bez odszkodowania. 
Republika nawskroś demokratyczna. Persja i 
Afganistan — pomosty do Indii — weszły pod 
wpływy imperializmu angielskiego.

Wszędzie widzimy więc tendencje do two­
rzenia państw nowych narodów o strukturze 
przeważnie chłopskiej, tendencje, dążące do 
rozbicia Rosji, deoentrsdistyrane i wybudowa­
nia na jej miejscu państw narodowych.

Obecnie krótko zajmiemy się dążnościami 
centralistycznemi generałów rosyjskich. Koł- 
ezak, Denikin i Judenicz dążą do zbudowania 
wielkiej Rosji, w możliwie najszerszych grani­
cach , nie uznając innych narodów i prawa ich 
do bytu niepodległego, prócz Wielkorosji. W 
czerwcu tego roku wypłynął na widownię ad­
mirał floty czarnomorskiej Kołczak, mający 
rząd najpięrw w Gmsku, potem w Irkucku. Za­
miary swe i poglądy zmienia on zależnie od 
sytauipji politycznej. W maju chce, po zniszcze­
niu bolszewizinu utworzy ć rząd, a obok niegr 
radę z przedstawicieli ziem i wybitnych oso­
bistości. Zgromadzeni© narodowe „potem bę­
dzie zwołane i ono rozstrzygnie o formie rzą­
du". Co znaczy ta ostatnia deklaracja w ustarh 
reakcjonisty rosyjskiego, dodawać nia trzeba. 
Koalicji nie spodobały się te zapędy reakcyj­
ne generała, dlatego Kolozak musiał przyrzec 
zwołać Zgromadzenie konstytucyjne i uznać 
dług Rosji w Francji, o co tej ostatniej głównie 
chodziło. W nagrodę za tę na papierze ochotę 
do płacenia został uznany jako samodzielny 
rząd. Tymczasem Kołczak poniósł klęskę, a na 
widownię wypłynął Denikin, który uznał Koł- 
ozaka dyktatorem Rosji, siebie zaś jego pod­
władnym i jego zastępcą. Ustawiczne podej­
rzenia o zamiar przywrócenia caratu skłoniły 
Kołczaka do oświadczenia, żo „rewolucja jest 
faktem dokonanym, a powrót do form caryzmu 
jest niemożliwy". Tak więc Kołczak z ultra- 
konserwatysty, chcącego przedstawicielstwa 
zjem, zgadza się pcd naporem oplnji świata na 
Zgromadzenie narodowe, a w końcu na odrzu­
cenie form caryamu, co jednak nie wyłącza, 
szczególnie, gdy generał ma to przeprowadzić 
— formy monarchicznej. Cele tych generałów 
są jasne, państw demokratycznych, chłopskich 
generał przecież uznać nie incże, pod płaszczy­
kiem oswobodzenia z jarzma bolszewickiego 
ma się na myśli wybudowanie wielkietj zjedno­
czonej Rosji, narodowo jednolitej, o jednym 
rządzącym elemencie, t. j. wielko-rosyjskim.

Drogim elementem o dążnościach centra­
listycznych jest bolszewizm, który, chcąc roz­
szerzać ustrój sowiecki, zdobywa Litwę, Biało­
ruś, Ukrainę, aby przywrócić granice dawnej 
Ro3ji. Prawa narodowościowe dla niego to

ści narpdowej, reprezentowanej przez Petlurę 
— i dawny system carski w osobie Denikina.

Tak więc stwierdziliśmy dwie^ tendencje: 
złączenia ziem dawnej Rosji — kierunek re-

Tak więc skonstatowaliśmy na gruncie b. prezentowany przez generałów rosyjskich, a 
Rosji istnienie państw demokratycznych, jak takie i przez bolszewizm, oraz separatystycz- 
Finlandja, Łotwa, Litwa, Estonm, Ukraina, dą- ny, dążący do o-d?rwania od Ro3ji szeregu sa- 
żących do zupełnego oderwania się od Rosji, modzielnych narodowych państw.

Na południu powstały samodzielne pań- Z. F.

Obrady
Sesja druga. -

Aprowizacja. Słowo to przed kilku laty 
mało komu znane, obecnie jest na ustach wszy­
stkich i sainem swem brzmieniem boleśnie 
smaga po pustych żołądkach głodującą lud­
ność. I wczoraj, niewiadomo poraź który lały

.owe*
Pos'edzen e 98.
mimo uszu żądania sekwestru ze strony posła 
Federowićża. Tow. /Czapiński ujął sprawę a- 
prowizacji na ogćlńem tle polityka zewnętrz­
nej i wewnętrznej, kładąc nacisk na zgubay 
wpływ wojny. Reakcja dostawała drgawek 

się z trybuny sejmowej potoki gadulstwa a- nerwowych i wołała: mówić o aprowizacji! 
prowizacyjnego, w niczem nie przyczyniając Lubi bowiem reakcja nasza słowo aprowiza- 
się do zmiany położenia na lepsze. Faktem cja, jednoznaczne u niej ze słowem pasek... 
jest, że większość sejmowa przeprowadziła w Z młodzieńczą werwą bronił paska sklepi- 
ko-misjfi swe żądania wolnohandlowe, ba, wy- karz endecki Wróblewski, narażając się na 
musiła na nowym ministrze lepsze warunki, drwiny posłów sobalistycznych, 
aniżeli przewidziano w poprzednim projekcie, Dziś aprowizacja wcieli się w ustawę. Rząd 
przed kryzysem. Obrońców poskarży nikt nie ze zwykłą fachowością zabierze się do dzieła, 
zdoła przekonać, to też śmieli się wczoraj chla- a ludność biedna po dniach i nocach wystawać 
pi i  prostego, a namiętnego obrońcy sekweslru będzie w ogonkach w oczekiwaniu chleba, 
posła Bresińskiego z Poznańskiego, puszczając ziemniaków, węgla. O, aprowizacjo!..

Sprawa aprowizacji.
Referuje pos. liim cjow ski: Po rozpatrzenia 

wniosków i poprawek ministra aprowizacji, więk­
szość wprowadziła do ustawy o obrocie ziemiopło­
dami w r. gospodarczym 1919/20 następujące zmia­
ny: Art. 1 przeniesiono do art. 4, obecnie 3-go. WJ 
art. 2 obecnie 1-ym zmieniono wysokość kontyngen­
tu, a mianowicie: w katcgorji pierwszej: a) zamiast 
10 do 40 kg. z morga, wprowadzono „do 30 kg."; 
w punkcie b) zamiast 40 do 75 kg. — będzie „do 75 
kg.“ ; w punkcie c) zamiast 75 dp 150 kg. będzi« 
,,do 120 kg.‘‘; w kategorii drug ej w punkcie a) za­
miast od 10 do 25 kg. będzie „do 20 kg.“ ; w punk­
cie b) zamiast od 25 do 50 kg. będzie „do 40 kg. 
w punkcie c) zamiast od 50 do 75 — będzie „do 70 
kg.“. W katcgorji trzec'ej w punkcie a) przede-' 
wszystkiem zmiana objętości gospodarstw, miano­
wicie nie od 21 do^O morgów, leca „od 16 do 30 
morgów", a następnie zmiana kontyngentu: zamiast 
od 10 do 25 kg. — „do 15 kg."; w punkcie b) za­
miast od 25 do 40 kg. będzie „do 50 kg.“ ; w punk­
cie c) zamiast od 40 do 50 będzie „do 40 kg.".

Do art. 3 (poprzednio 4) wstawia się. jako ustęp 
3 zdanie: „Pozbywanie, nabywanie, posiadanie, 
przetwarzanie 1 przewożenie wszelkimi środkami 
komunikacyjnymi płodów rolnych pozostających a 
wytwórcy po odstawieniu kontyngentu, jest w gra­
nicach Rzeczypospolitej Polskiej dozwolone wszyst­
kim mieszkańcom z ograniczeniami w niniejszej u* 
stawie za warte mi".

W a r t  5 (obecnie 4) w ustępie pierwszym skre­
ślono s’owa „po wysłuchaniu zdania Państwowej 
Rady Aprowizacyjnej"; a w ustępie drugim końco­
we wyrazy: „które wyda odpowiednią instrukcję", 

W art. 7 (obecnie 6) skreśla eią zdanie: „Kam- 
penji roku 1919 "0 ministerjum aprowizacji w po­
rozumieniu z Państwową Radą Aprowizccyjną wy­
da pozwolenie na uruchomienie nielicznej ilości 
gorzelń dla dostarczenia spirytusu na cele technicz­
ne". Natomiast dodaje się w końcu zdanie: „Mini- 
sterjum aprowizacji ma prawo wydać rozporządze­
nie normujące przewóz ziemniaków kolejami". Jako 
art. 8 wstawia się: „przewóz zboża w po w. nadgra­
nicznych i do pow. rad graniczmy ch odbywa się va 
myśl przepisów wydanych przez mi ni sterjum apro­
wizacji". W art. 12 skreśla się słowa „ze względu 
aa zmiany w ustawie niniejszej wprowadzone". W 
a r t  13 zamiast daty 15 listopada wstawia się ,.1-go 
grudnia". A dolej w ustępie ostatnim po słowie 
„który" skreśla się końcowe wyrazy, a zamiast nich 
wstawia się: „potwierdza się sekwestr na pszenicę, 
żyto, jęczmień, owies, mieszanki oraz groch. Szcze-: 
gółowe przepisy wykonawcze wyda minister dziel* 
nfcy tej po porozumieniu z organizacjami wytwór­
ców 1 spożywców".

Mniejszość komisji zgłosiła, deklarację, ie  pod­
trzymuje ustawę rządową o całkowitym sekwestrza.

Od siebie zg’asxam poprawkę, aby dodać do 
a r t  6 ustęp: „Ministerjum aprowizacji może ogra­
niczyć użytkowanie korrcIli kupionych na opas".

Następnie przemówił tow. Czapiński, którego 
mocną mowę podajemy na in.nem miejscu.

Pos. Wasilowski (P. S. L ) zwała całą winę złe­
go stanu aprowizacyjncgo na rząd. Mówca uwija się 
między eympatją do sekwestfa, a faktycznem po­
pieraniem wolnego handlu. Sekwestr rzekomo nie 
da się przeprowadzić, więc z bólem serca zgadza 
6ię na projekt komisji, nio wierzy Jednak, aby rząd 
obecny byl w stanie przeprowadzić ustawę. Cieka­
we jest przyznauie się mówcy, że chłop jest obecni® 
bogaty i dlatego gotów jest do ofiar. (Czy bogace­
nie się na sprzedaży zboża ma być ofiarą?)

Poa. Wclisiak, reakcyjny chłopek, broni swoich 
ludzi. Chłop jest pe’en cnót: nie strajkuje, płaci po­
datki, oddaje wszystko (prócz tego, co zatrzymuje).; 
Rząd nie mógłby przeprowadzić sekwestru, należy 
przeto paskować, aż rząd nauczy się rządzić.

Pos. Fedorowicz nazywa wolny handel ulegaii- 
zowonym paskiem. W obecnej chwili, gdy m inister 
jum aprowizacji stwierdza, że zapasów wystarczy 
tytko do marca, wolny handel doprowadzić musi da 
katastrofy. Odtąd chleb nabywać będą mogli tyłka 
najbogatsi. Ustawa przewiduje wprawdzie kontyn­
gent rządowy, ale jak ten kontyngent będzie wyglą­
da!, o tern nie wspomina. Według brzmienia usta­
wy cały ciężar kontyngentu został złożony na gospo­
darstwa lOOmorgowe i wzwyż cd 100 morgów. 
Wszelka zaś kontrola tego właśnie zboża, które jest 
przeznaczone na kontyngent, jest wykluczona. Mów­
ca wypowiada pogląd, że wolny handel zdyskredy­
tuje się wkrótce na d-ugie tata.

Pc«. Brosiński: W tabeli kontyngentowej po­
wiedziano tylko „do" zamiast „od — do", więc pro-' 
ducent będzie mógł powiedzieć, że on nic nie ma I 
io nic od e ’ego nie będzie można zabrać. Ustawa 
z dnia 29 lipca była zła, a lt ta jest jeszcze gorsza. 
Jeżeli zboża zabraknie na wiosnę, to skąd go P aj 
min. aprow. weźmie, jeśli kontyngent już będzię 
ściągnięty. Ustawa pozwala na największy obrót 
zbożem paska-rzom. Tą ustawą popiera się pokątnjr 
handel. Rząd nie będzie v stanie tej ustawy wyko­
nać. Ta ustawa jest dobra dla kapitalistów, dla pa­
so rzyt ów, a jak mnie się zdaje, także dla naszego 
rządu, który dziś świeci nieobecnością.

Pos. N e w i n o w s k i  (N. Z. R.) również przema­
wia za sekwestrem, powołując się przytem na przy­
kład Poznańsk iego . Jak można być tak nieczułym 
na pot eh'opa poznańsciego, żeby on brał zaledwie 
49 marek za zboże, kiedy wy. panowie, bierzecie 
120 za to, co dajecie rządowi, a za resztę 500, 800 
marek, a jak słyszałem teraz w Krakowie, uawej 
2,200 mk.I

Ks. Starkiewic* bronił chłopów, twierdząc, ta  
oni chętnie zboże dają, ale mimo tej chęci my i tak 
zboża nie mamy.

Ks. Lutosławski mówił, źe jedynie paskarze u- 
możliwiają nabywanie zboża i chleba. Tak, przy 
wolnym handlu dalej będziemy błogosławili paska­
rzy. Paskarze przywiozą zboże, ale dla kogo? Dla 
tych. których reprezentuje ks. Lutosławski, -ale 
głodnych mas paskarze nie wyżywią. Jeżeli uchwa­
licie wolny handel, to zmusicie nas przez to, abyś' 
my z robotnikami, gdy ;ch wstrząśnie ból głodowy, 
poszli tam, gdzie tea chlob jest: do spichlerzy 1 
stodół.

Pos. Wróblewski (endek) rozwiązuje całą spra­
wę za pomocą wolnego handlu. (Wrzawa aa lewi
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ey. Tow. Bobrowski: Wczoraj p. Paderewski obie­
cywał paskarzom szubienicę, a pan dziś obiecuje 
wolny handel!).

Rozprawa ogólna zakończona.
Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 8-ej popot. 

Na porządku dziennym sprawa aprowizacji i spra­
wa 8-godzinnego dnia pracy.

INTERPELACJA
posła Malinowskiego i tow. do Pana Ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie powtarzają­
cych się, a przybierających coraz większe roz­
miary nadużyć, popełnianych przez policję 
państwową w czasie pełnienia czynności służ­

bowych.
Ze wszystkich stron Rzeczypospolitej Pol­

skiej podnoszą się głosy skarg i protestu prze- 
ieiwko nadużyciom, jakie popełnia policja pań­
stwowa, spełniając swe czynności. Bicie osób 
postronnych jest na porządku dziennym. Bije 
się dla zwyczaju ludzi nie mających nic wspól­
nego ze sprawami, w jakich udaje się policja 
do takiej lub innej miejscowości. W Lubartow- 
Ekiem wprost niema wypadku, gdzieby policja, 
„pełniąc czynności**, kogoś nie „poturbowała**. 
Miejscowe władze policyjne „prostują** owe 
zajścia, starając się każdy fakt krzywdzenia i 
rozboju zbagatelizować lub ukryć. Ostatni wy­
padek we wsi Dębica, gdzie policjant Miduch 
pobił i skopał ciężarną kobietę Zofję Różyk, 
(jest rzeczą z punktu widzenia prawnego 1 ludz­
kiego bezwzględnie niedopuszczalną.

Załączając kopję zajścia i świadectwo le­
karskie, podpisani zapytują:

1. Czy skłonny jest p. minister oddać pod 
sąd Miducha, usuwając go raz na zawsze z zaj­
mowanego stanowiska?

2. Ozy zechce p. minister pouczyć polic­
jantów wszystkich rang, że Rzeczpospolita Pol­
aka nie jest carską Rosją, że policjant stawać 
(winien w obronie pokrzywdzonych, nie zaś 
Skrzywdzić?

3. Czy zechce p. minister twardą ręką u- 
króció bojoweść policjantów, orać dać spra­
wozdanie Wysokiej labie o wydanych przez 
siebie zarządzeniach, mających na przyszłość 
Rabezpieczyć spokojną ludność wsi i miast 
przed najazdami i biciem ze strony policji?

Warszawa, d. 13 listopada 1919 r.

INTERPELACJA
posłów Barlickiego, Pcrla, Pużaka i towarzy­
szy do ministerjum spraw wewnętrznych w 
sprawie zamknięcia dnia 7 listopada r. b. bez­
partyjnego Klubu Proletariackiego przy ul.

Leszno nr. 53.
Dnia 23 Upca r. b. grono założycieli bez-

jpartyynego Klubu Proletarjackiego wniosło do 
jr>in. spr. wewn. prośbę o legalizację i przed­
łożyło statut tegoż klubu do zatwierdzenia. Po­
pie waż klub powyższy zdecydował rozciągnąć 
działalność swoją także na prowincję, więc d. 
D września r. b. wniósł do min. spr. wewn. od­
powiednia uzupełnienie do poprzedniego po­
dania. W odpowiedzi otrzymano ustne zape­
wnienie, że klub może rozpocząć swoją dzia­
łalność w myśl załączonego statutu. Tymcza­
sem dnia 7 listopada komendant policji pań­
stwowej za pośrednictwem komisarjatu VIII 
zwrócił się do założyciela klubu, Kamińskiego, 
z zawiadomieniem, że statut nie został zatwier­
dzony i wobec tego wszelka działalność klubu 
jest zakazaną. Prócz tego polecił komisarjato- 
iwi VIII wziąć od KUmińskiego zobowiązanie: 
’(załącznik).
/  Wobec powyższego podpisani zapytują p. 
ministra spraw wewnętrznych:

1. Co oznaczają sprzeczne zapewnienia i 
rozporządzenia urzędników, podległych mini­
ster iiim spr. wewn.?

2. Na jakiej zasadzie odmówiono zatwier­
dzenia statutu, który w treści swej nie zawie­
rał nic sprzecznego z interesami państwa, lecz 
wyłącznie ograniczył się do celów kultural­
nych?

8. Jak wytłumaczyć 4-miesięczzną zwłokę
W decyzji min. spr. wewn.?

4. Dlaczego minislerjum rujnuje swemi 
rozporządzeniami placówki kulturalne robot­
ników?

5. Jakie gwarancje daje ministerjum, że 
opisane powyżej fakty więcej się nie powtó- 
rzą?

6. Czy' ministerjum zamierza natychmiast 
uchylić zakaz podległych mu urzędników i sta­
tut klubu zatwierdzić?

Warszawa, d. 13 listopada 1919 r.

j/owe zamachy reakcji.
Stój Mant S3 torował!, 

taajffl n IM! n 'aifta
r Reakcja szaleje w całej pełni, stara się
zdusić każdy sam odzielny prze;aw życia ro­
botniczego. Zam yka się związki zawodowe, 
irozibija kooperatywy robotnicze, robi się nieu­
stanne trudności w legalizow aniu stowarzy­
szeń robotniczych.

Dziś oto jedna z instytucji kulturalnych 
robotniczych, „Bezpartyjny Kluib P roletar.a- 

| tk i" , istniejąca od stycznia 1919 r. otrzymała 
las tęp u jące  zaw iadom ienie z  M. Spr. Wew.: 

W arszawa, dnia 7/XI 1919 r. 
Nr. 1-a 30447.

Polecam  niezwłocznie zawiadomić 
jednego z założycieli P. B. K. P., p. Karo­
la Kam ińskiego, Chmielna 65, i i  M. Sp. 
■W. odmówiło zatw ierdzenia sta tu tu  rze­
czonego Klubu, wobec czego wszelka 
działalność tegoż Klubu jest bezwzględ­
n ie  zakazana.

Należy wziąć piśmienne zobowiąza­
nie od wyżej wymienionego, że dotych­
czasowa działalność Klubu zostanie na­
tychmiast przerwana.

Również polecam rozciągnąć dozór, 
by wspomniany Klub nie działał pota- 

I jemnie.
(—) Komendant Policji Państwowej 

Podpis.
Zaznaczyć musimy, że starania o legali­

zację tegoż klubu trwały od lipna r. b., że 
przed trzema tygodniami komisja prawnicza 
Min. Spr. Wewnętrznych zaaprobowała statut 
Klubo, wyrażając ustnie swą zgodę!

Od tow. Kamińskiego zażądano złożenia 
następującego zobowiązania:

Zobowiązanie.
Ja, niżej podpisany, Karol Kamiński, 

główny założyciel „Pierwszego Bezpar 
tyjnego Klubu Proletariackiego** niniej­
szym zobowiązuję się stosownie do odez­
wy p. Komendanta Policji Państwowej, z 

. dnia 7/XI 1919 r. za Nr. I-a 30447, na­
tychmiast przerwać wszelką działalność 
wyżej wymienionego ldubu, zaś o wszel­
kich zebraniach potajemnych zobowiązuję 
się zawiadomić Komlsarjat 7 Policji Pań­
stwowej.

( - )  K. Kamiński.
Za zgodność:
Wydz: ł Prawny M. Spr. Wew. Biu­

ro informa’vjno-.nodawoze.
I-stat Nr. 80/4215 23 lipiec 1919 r.
II — dop. Nr. 316 9/IX 1919 r.

Gdy prezes Klubu, tow. Vigat, powołu­
jąc się na opinję Kom. Praw., reklamowa! w 
sprawie zamknięcia Klubu u szefa sekcji 
prawnej, p. Komornickiego, ten mu odpowie­
dział, iż działalność klubu była szkodliwa, 
„bolszewicka*1. Zażądał też od niego deklara­
cji, że klub stel na stanowisku niepodległości 
Polski, ora®, że uisunie i  zarządu podejrzane­
go o „befezewizm** tow. O. (człowieka nie 
biorącego ża<tnego udziału w org. politycz­
nych, lecz wyłączcie w gospodarczych). Oczy­
wiście tow. Vigat godząc się w zasadzie na 
możliwość udzielenia pierwszej deklaracji, 
nie mógł się zgodz?ć na dzikie pretensje p. K. 
odnośnie do tow. 0.

Tak oto w t;m samyim czasie, gdy kwitną 
ktaby karciarskie, gdy toleruje się domy 
schadzek, za „szkodliwe" dla państwa pol­
skiego uznaje się robotnicze m styto-e, sze­
rzące kulturę i oświatę (w Klubie odbyło się 
przeszło 120 odczytów).

Przyp. Redakcji. P. Paderewski niesłusz­
nie powiedział, że Rząd jego nie ma progra­
mu. Zapewne, nie ma programu ani w spra­
wie konstytucji, ani aprowizacji, ani 8-godz. 
dnia roboczego, ani reformy rolnej, ani w 
żadnej innej, do której takiego czy innego 
rozćtreygnłęcia trzeba mieć — głowę na kar­
ku. Ale Rząd e program w jednej dziedzinie 
— represji, prześladowania ruchu robotni­
czego, dławienia tego ruchu sposobami l 
środkami, które wydawały elę dotychczas mo­
nopolem naglfcipseyeh sćuoajek carskich.

Kluib robotniczy składa statut do legali­
zacji. Po traebh i pół miesiącach statut się od­
rzuca. Zauważmy: minister,iwn nio zażądało 
zmiany statutu, nie wskazało, jaki to para­
graf statutu niezgodny jest z prawem. Po- 
prostu statut odrzuciło i kazało policji Klub 
zamknąć. W ten sposób mlnisterjum może 
zamknąć wszystkie stowarzyszenia, które z 
tego czy innego powodu Die spodobają się 
policji. Jest to na wskroś m osk i ewsko-ca rski e 
pojmowanie prawa, oznacza to podeptanie 
nogami wolności stowarzyszeń.

Już dziś kwitnie u nas dzika samowola 
biurokracji, która nie ma żadnego pojęcia o 
prawie, a o wolności obywatelskiej ma poję­
cie, godne kacyków z najczarniejszej Afryki.

Na trybunie sejmowej p. Paderewski u- 
rządza łamańce frazeologiczne, baje o tern, że 
„Polska idzie naprzód", — zawraca głowę 
„misją Polski na Wschodzie" — opowiada, 
jak to my bronimy ładu i porządku i sprawie­
dliwości.

Jakżeż obrzydliwie brzmią te frazesy, 
gdy się je zestawi — z rzeczywistością.

Ili H i  Zagłębia o weoie).
Na środo w am posiedzeni u W. R. D. R. 

N.-S. tow. Barlięki zaproponował wystanie do 
górników Zagłębia Dąbrowskiego delegacji 
robotników warszawskich celem uzyskania 
bezpośrednio od nich węgla dla proletarjatu 
warszawskiego. Krakowska Rada Robotnicza 
P. P. S. już kilka tygodni temu wysłała po­
dobną delegację do górników Zagłębia Chrza­
nowskiego, na skutek czego robotnicy kra­
kowscy otrzymali większy transport węgla, 
zaofiarowany przez górników a wydobyty w 
godzinach ponaddiczbowych bezpłatnie. W 
wkład delegacji warszawskiej wchodzą tow. 
tow. Sz zypiorski, Wencel, Ślecarski, Garde- 
cki i Ncubauer. Delegacja porozumiewać saę 
będzie bezpośrednio z organizacjami górni­
ków- i a drugiej strony zabiegać będzie u 
władz kolejowych o dostarczenie dostatecznej 
ilości środków przewozowych.

Irci!:ka psiityczsa.
PrzedłużerJio lyvwiesBcnia broni na fron­

cie ukraińsko-polskim. Dnia 9 go listopada r. 
b. przedłużono zawieszenie broni na froncie 
ukraińsko-polskimi na dalsze 10 dni.

Chlaśnięcia.
Dwa sny.

...Wuerowi, w  maligny przywidzeniu dzikiem, 
Przyśniło się onegdaj, że jest bolszewikiem, 
Namawiającym chytrze do strajku fornali...
I że na beczce prochu Rząd cygaro pali!...

Cóż za zmoral... (Najlepszy ten z  cygarem
„Rządek- !...)

Ot, skutki, gdy ktoś na nbc przeciąży żołądek! 
(A Wuer spać nie pójdzie bez dobrej kolacji!) 
Potean tylko sny z tego są, pAne turbacji 1...

...Mnie, naprzyklad, co naczczo kładę się do
łóżka,

Same miłe, niebiańskie sny szepcze
, poduszka...

I jestem po nich raźny, mam humor wesoły, 
Jak minister, lub chłopiec, idący ze szkoły!...

Ot, wczoraj, gdy sen podniósł prcedemną por-
tjerę,

Przyśniło mi się  „z głupia", że jestem Wu-
erem,

Że jakiś dobry, bracie, genjusz mnie prowadzi 
Do ogniotrwałej kasy Kraushara-„dziaidzi *!,..

„Dziadzio", z dobrym uśmiechem zacnego
oblicza,

Grożąc palcem, zasiłek skromny mi wylicza, 
A ja, niby w baśniowej jakiejś dyjoramie, 
Jak dobry zięć, pokornie całuję go w ramię!...

„.Taki sen — to rozumiem!... I ludziom.
1 Bogu

Miły, jaklby marzony na kwiecia rozłogu!...
A nie—zaraz bolszewik... na prochach cygaro... 
Tfy, na psa urok, bracie!... Zgiń, przepadnij,

maro!...

...■Wyciągnij z tego, chłopie, sens na cele życic: 
Nie należy wieczerzać na noc zbyt obficie!... 
Wierz mi, drogi Wuerze!... Wstępuj w moje

ślady!,..
Przeciążony żołądek kryje w 9obie zdrady!...

P. S. ...Któż nie wie, że przyjemnie jest zjeść
dobrze, tłusto?... 

Lecz n<a noc?... Nigdy!... (Ufaj, chłopie, moim
ustom!..)

Więc niech Wuer żarłoczność swą hamuje
strusią,

Bo się przyśni bolszewik, będzie bolał
„brzuslo**!...

Wacław Wolski.

Telegramy.
lśnią! ifttitn SiiOuB Hun

Warszawa, 13 listopada.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego z diaia 13 b. m.
Front litewako-bialoruskf: Na całym fron­

cie jedynie utarczki oddziałów wywiadow­
czych.

Front wołyński: Spokój.
W. z. szefa Sn'abu Generalnego 

Haller, pułk.

ftS a  wjSorSw ta  G iro ? ! S to o .
-  Sosnowiec, 13 listopada.

(P. A. T.). „Obersehlesis her Courier" 
donosi: Według „Journal des Debais" koali­
cja da Niemcom krótki tylko, najwyżej dwu­
tygodniowy termin dta unieważnienia wybo­
rów na Górnym Śląsku. „Echo de Paris" do­
nosi, że zarządzenie wyborów na Górnym 
Śląsku prawdopodobnie uważane będzie za 
złamanie warunków zawieszenia broni. Naj­
wyższa Rada zaprosiła marszałka Focha na 
posiedzenie piątkowe, aby wydal swe orze­
czenie w tej sprawie.

Warszawy 18 listopada.
(P. A. T.). N:endecki etacja radjotelegraticina 

w Nauea donosi o wyborach komunalnych na Gór-» 
nym Śląska w oświetleniu następującecn: Nauero,
II  Ilsio-p. Wynik wyborów komonailnych na Gór­
nym Śląsku nźe da się jeszcoo nałożycie ocenić, al­
bowiem wiadomości są dotychczas niezupełne. 
O ile wsoakże wnosić można z dotychczasowych 
informacji, to socjalitśoi większości, w porównaniu 
z wyborami do nóemiieaklego zgromadzenia naro­
dowego i z wyborami do pruskiego sojowi w stycz­
niu r. b„ ponieśli przy wyborach obecnych znacz­
ne sto ły . W przeciwieństwie de tego, niezawiśli 
socjaliści uzyskali znaczny przyrost liczby oddanych 
na nich głosów. Naogół zdaje się, że połowa obla­
nych głosów padła na polskich narodowych kandy­
datów. Wszelako ostateczny sąd będzie można wy­
tworzyć sobie wówczas dopiero, gdy nadejdą 
wszysttoie diane cyfrowe.

. Kraków, 13 listopada.
(P. A. T.). Biuro prasowo - wydawnicze obro­

ny zachodnich kresów polskich podaje: Dokonane 
dnia 9 b. m. wybory do rad gminnych na Górnym 
Śląsku odbywały się pod największym naciskiem 
władz pruskich. Stwierdzono to dowodnie ezozegól- 
nie w okręgu rybnickim. Pod ochroną władz cy­
wilnych i wojskowych Niemcy prowadzli jawną 
brutalną agitację nawet w bezpaśredniem sąsiedz­

tw ie  k/kałów wyborczych. Polakom natomiast czy­
niono wszelkie utrudnienia. W dniu głosowana 
oddział Grenzschuitzu stanął w pelnem pogo'owiu 
wojennem z karabinami maszynowemi i granatami 
ręcznemi. Wyborców polskich teroryzowano nawet 
na zebraniach w zamkniętych salach. Wszędzie 
czynna była tajna policja niemiecka. Jest faktem 
stwierdzonym, że pojawiali się nieznani agitatoro­
wie wyborcy, władający językiem polskim, któnty 
przewrotną argumentacją starali etę odwieźć lud­

ność od glosowania na polski* Esty. Mimo te
wszystkie sztuczki, ludność polska poszła do wy­
borów, o ile to było możliwe, zwartą lawą, glosu­
jąc na listy polskie — zasadniczo zaś na Ratę na­
rodową. Niestety, część głosów wskutek mach.na­
cji niemieckich, padta jednak i na Ewtę centrów* 
ców lub na listy socjalistów niemieckich. Karygo­
dne nadużycia władz pruskich polegały mię Izy 
innemi na tern, ie  na listy wyborcze wciągano 
skrupulatnie wszystkich nieobecnych w danej gmi­
nie (np. powstańców), a natomiast pomijano cale 
setki wyborców obecnych w gminie, o ile wiedzia­
no z pewnością, ta będą oni głosowali na listę 
polską. Już z tego powodu wynik wyborów jeat fał­
szywy, na niekorzyść polską: liczba uprawnionych 
do głosowania Polaków była w raeceywistoW 
znacznie wyższa, niż Kczba dopuszczonych. Prote­
stów absolutnie nie uwzględniano. Wobec tego eta­
nu rzeczy przeprowadzono ze stromy organizacji 
narodowych kontrolę Kat wyborczych i ustalono 
■liezfbę osób bezprawnie pominiętych.

Jak już zaznacz ono. Niemcy nadużywali przy 
•wyborach wojska: Grenesehutz wystawił karabiny 
maszynowe na drogach, placach, a nawet w pobli­
żu lokalów wyborczych — wszędzie uzbrojeni żoł­
nierze teroryzowaii ludność, apdeazącą <k> urn wy­
borczych.

SuKaj fEiemciiw.
Kroków, 13 lisfopada.

(P. A. T.). Biuro prasowo - wydawnicze T-we 
obrony zachodnich kresów polskich podaje: Prze­
chodzenie granicy na Górnym Śląsku jest niezwy­
kle utrudnione, bez względu na oinośne umowy 
między rządem polskim i rządem niemieckim. Oso­
by, wracające z Polski na Śląsk, narażone są na 
szykany, zwłaszcza ze strony tajnej policji pruskiej. 
System policyjny na Górnym Śląsku jest w chwi­
li obecnej nawet dokuczliwszy, niż aa dawnego re­
s ' mu. Przekraczających granicę poddają Niemcy 
dręczącym indagacjom 1 szczegółowym brutalnym 
rewizjom, przyezera koni.skowane eą wszystkie 
notatki, książki, pieniądze, a nawet pmzedmioty za­
pełnię niewinne, jak np. kryształy eoli z Wieliev 
ki, brane na pamiątkę. Wszelkie protesty pozosta­
wiają władze niemieckie bez Autku. Nie doić na 
tern: dnia 7 b. m. zabrano powracającemu na Śląsk 
Wawrzyńcowi Szymiczkowd 87 koront

o  G alicji M o i M a .
Paryż, 13 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Komisja 
do spraw polskich pod przewodniclwcm p. 
Camibona powzięła decyzję w sprawie Galicji 
Wschodniej. Ponieważ decyzja ta nie została 
powzięta jednomyślnie, przeto Najwyższa Ra­
da międzysojusznicza po przyjęciu tej decyzji 
do wiadomości postanowiła odroczyć na póź­
niej ostateczne wypowiedzenie się w sprawie 
Galicji Wschodniej.

Z SsSi IMzil.
Paryż, 13 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Najwyźr 
sza Rada międzysojusznicza odbyła w środę 
posiedzenie w ministerjuum spraw zagranica- 
nych pod przewodaidwem p. Clemenceau. U- 
staloao treść pisma do Veaizelooa i do Komi­
sji, która wyjechała do Smyrny celem zbada- 
n a stosunków na miejscu. W piśmie tem po­
wiedziane jest, ie  państwa sojusznicze mają 
zaufanie do administracii greckiej i powie­
rzą w-ladzom greckim utrzymanie porządku w 
Stoyrnie. Dalej rozpatrywała Rada Najwyższa 
notę rumu Asika, która nadeszła do Paryża we 
środę. Rada Najwyższa stwierdziła, te nota 
jest niezadawalającą, gdyż Romunja nie za­
stosowała się do żadnego z punktów, wymie­
nionych wT nocie koalicyjnej. Rozpoczęły się o- 
bradv nąd odpowiedzią, jaka będzie przesia­
na Rumunii. Na końcu posiedzenia przyjęła 
Rada do wiadomości listę oficerów państw 
sojuszniczych, którzy mają objąć kierownic­
two policji i żandanmerji na Węgrzech.

Zwrot w  t p A t  r o t M .
Wiedeń, 13 listopada.

(P. A. T.). „Neue Freie Pressa*- donosi > 
Rzymu pod datą 12 b. m.: W kołach dyploma­
tycznych słychać, że Anglja przedłoży ponow­
nie państwom Ententy i sprzymierzonym pro­
pozycję, aby już w grudniu a ewentualnie 1 
wcześniej zaprosić rząd rosyjski do omówie­
nia warunków pokojowych. Następnie miała 
by się zobrać konferencja pokojowa, na którą; 
zaproszonoby także i państwa neutralne, któ­
re zerwały stosunki z Rosją. Niektóre s  
państw Ententy skłaniają się do zaproszenia 
takie i Niemiec na tę konferencję.

Koalicja z a p i ł a  w  KolciaKa I D o a t o a .
Wiedeń, 13 listopada.

(P. A. T.) Biuro koresp. donosi z Rotter* 
damu: „Neuwe Rotterdnmsehe Courant" do­
nosi z Londynu: „Pal Mai Gazette" podaje 
informacje o polityce angielskiej wobec Rosji, 
po.hodzące, jak twierdzi, z1 autentycznego 
źród/a. Wedle tych informacji, rząd angielski 
jest przekonany, że Kotczak i DenLkin są za 
słabi, aby utworzyć rząd w Rosji, któryby się 
mógł utrzymać. Koalicja musi więc dostoso­
wać się do obecnego położenia w Rosji. Dal­
sze popieranie Kolczaka i Denikina nie po­
prawiłoby sytuacji, albowiem Anglja musia­
łaby wysiać w tym wypadku 250.000 żołnie­
rzy, co natrafiłoby na opór wewnątrz kraju. 
Dziennik „Star" godzi się na politykę Lloyda 
Georgea, który nie chce w Rosji, interwenjoo 
wać, nie zapoznaje jednakże trudności, na j% 
kie napotka nowy zwrot w polityce wobee 
Rosji. Wedle informacji z Paryża, jakie to pl­
amo otrzymało rząd angielski zawiadomił już 
F.„ncję Jiormalnie, że cofa pomoc wojskową 
i finansor ą, jakiej dotychczas udziela! w wal-
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ee przeciw bolszewikom. Pichon m iał zaprote­
stować przeciw  tem u naruszeniu  układu.

I
Woyeey radni klubo P. P. S. są proszeni na 

ggól® zebranie, odbyć aię mające w piątek <1. 14 
IK aa. o g- 8 wlecz. w lokalu Rady, Al. Jerozolim­
ska 66. 0  been ość wszystkich radnych jest niezbę­
dną z powodu ważnych spraw na porządku dzien­
nym. Na poaiedzeniiju będą przedstawiciele C. K. W.

Do komendantów dzielnicowych milicji! W pią­
tek d. 14 b. m. o g. 5 pp. w lokalu O. K. R., AL 
Jerozolimski o 50, odbędzie się posiedzenie „Komen­
dantów dzielnicowych" w sprawie pochodu nie- 
UaUbtego.

Do członków komitetu dzielniiry Jeroeoliin- 
ałtiej! Dziś w piątek o g. 7 w lokalu dzielnicy, 
Chłodna 41, odbędzie się pooled zenie komitetu. 
Sprawy b. ważne.

D ortsłonków komitetu driolnicy Śródmiejskiej 1 
Dziś d. 14 b. m. o g. 8 w. odbędzie się posiedzenie 
komitetu (teielnrtoowego w lokalu O. K. R., AL Jero- 
aołunskie 66.

De ezlonków dzielnicy Wojskiej! W piątek dn. 
14 b. m. o g. 7 odbędzie się ogólne zebranie dziei- 
*ścy Wolskiej w I'cdcadu własnym, Wolsika 44.

Do ezlonków dzielnicy Powiśle! Dziiś o g. 7 w,

Łlokalu własnym, Solec 68, ogólne zebranie dz;el- 
iy, na którem ttow. Jaworowski wygłosi odczyt 
■U temat: „Rewolucja socjalna jolko zjawisko poli­

tyczne, psychologiczne 1 społeczne".
Do członków ofer. kom. kolejowego P. P. S.t 

jDziś w piątek o g. 5 pp. w lokalu O. K. R„ AL Je- 
«xSolimsJr© 56, odbędzie suę posiedzenie okr. kom. 
kolejowego P. P. S.

Do piekarzy dzielnicy Jorokolimskicj! W so- 
Dotę dn. 15 b. m. o g. 7 w. w lokalu dzielnicy, Chło­
dna 41, zebranie ogólne piekarey. Sprawy b. ważne. 
IReJarat wygłosi tow. Kwaśnik. ,

Komisja organtearyjna kwesty ulicznej w dniu
16 b. m. podczas pochodu zwraca aię do wazya.kich 
dzielnie o delegowanie ewych ezlonków, jak i do 
poszczególnych towarzyszek i towarzyszy o zgła­
szanie aię do Sekrctarjatu Śródmieścia, AL Jero­
zolimskie 56, od 7—0<4 wie®. codziennie. Na 
miejscu zapisy, wydawanie woreczków i legityma­
cji. Zgłaszajcie aię jaknaj liczniej!

Z n ic i i i  nM m .
K olejarze! Pam iętajcie o wiecu niedziel­

nym na placu T eatralnym i Zbiórka w w arszta­
tach, skąd pochodem na  plac T eatralny.

Do delegatów robotników miejskich! Zebranie 
Rady Naczelnej Związku robotników i robotnie miej­
skich odbędzie się w piątek d. 14 listopada r. b. o 
godz. 6 wiecz. punktualnie w lokalu Związku, AL 
Jerozolimska 56, m. 4. Sprawy bardzo ważn& De­
legaci winni się stawić obowiązkowo.

Do robotników miejskich! W niedzielę wiec 
na placu Teatralnym. Stawcie aię licznie ze sztan­
darami!

Robotnicy a robót publicznych, stawcie się Hez- 
nće na wiec niedzielny na plac Teatralny! Przybyć 
należy ze sztandarami. ! ,

Kronika*
Zasiłki dla rodzin ioluieray. Wyplata przyzna­

nych piraez Minieterjum s p r a w  wojskowych zasił­
ków dla mieszkających w m. Warszawie rodzin żoł­
nierzy, pełniących służbę w wojsku polakiem, od­
bywać się będzie przy ul. Rymarskiej nr. 12 w' Ka­
sie zapomóg i rent, według następującego porząd­
ku:

W poniedziałek 17 h. m. nazwiska A—B, we 
wtorek 18 b. m. nazwiska C—D, w środę 19 nazw. 
E—F—0, w czwartek 20 nazw. II—I—J, w piątek

21 nazw. K, w sobotę 22 nazw. L—Ł, w poniedzia­
łek 24 nazw. M—N, we wtorek 25 nazw. O—P, w 
środę 26 nazw. R, w czwartek 27 nazw. S, w pią­
tek 28 nazw. T—U, w sobotę 29 nazw. W—Z—2.

Wyplata zasiłków dla rodzin, mieszkających w 
powiecie warszawskim, odbywać się będzie w Ka­
sie powiatowej, NałewM 2, w poniedziałek d. 17 
b. m. Zgłaszający się po odbiór zasiłków, winni 
legitymować się papierami osobiBtemi (paszport 
i t  p.).

Ze Zw. korepetytorów. Daiś o g. 3 pp. pmukt. 
w sali Uniwersytetu ludowego (Obożca 4, odbę­
dzie się dalszy ciąg ogólnego zebrania Związku za­
wodowego korepetytorów. Na porządku dziennym: 
Statut (ciąg dalszy). Nasze najbliższe zadania. Wy­
bory cial kierowniczych. Zap’sy nowych członków— 
przy wejściu.

Wiee nauczycielski Dnia 16 b. m. o g. 4 pp.
w sali przy u l Drewnianej nr. 8 odbędzie się wiec 
sprawozdawczy Komisji nadzorczej do spraw nau­
czycielskich.

Z Wydziału szkolnego. Wydział szkolny magi­
stratu m. stoi. Warszawy zawiadamia pp. kierow­
ników szkół powszechnych, ie  pensja woźnych za 
miesiąc bieżący będzie wypłacana pp. kie rów al­
kom w dniu 15-ym b. m. w biurze Wydziału, Ho­
ża nr. 27, w godzinach od U do 2-ej.

Państwowy kurs seminaryjny dla instruktorów 
i kiorowniczek ochron urządza Minia! erjum oświe­
cenia publicznego, w celu przygotowania instruk­
torek i kierowniczek ochron, w porozum’.3ii'u z 
Minister jura zdrowia. Wykłady i zajęcia praktycz­
ne rozpoc-zną się dnia 1 grudnia b. r. Kurs bez­
płatny. Bliższe informacje i zapisy w godz. od 4—6 
pp. od dnia 17 do 25 b. m. w Państwowem semi- 
oarjum ochroniarefe, Nowy Świat 19.

(m)- Harce samochodów wojskowych. Na ul. 
Smoczej przed domem nr. 42 samochód wojskowy 
przejechał szewca 48-lebntego Icka Cytryna. k‘6ry 
ulegi złamaniu czterech żeber i potlucaenjiu twa­
rzy! Pogotowie przewiozło Cytryna do szpitala ży­
dowskiego.

szeregowi(m) Żołnierze pod pociągiem. Dwaj t
cy W. P„ Franciszek Kamiński i Stanisław Choree 
żewski, idąc plantem kolejowym w pobliżu Puwąs 
zek, prze* własną nieostrożność dostali się pod k<* 
ła przechodzącego pociągu. Kam.ński poniósł inner# 
na miejscu, zaś Choraźeiysici odniósł ciężkie p a w  
niema głowy, wobec caego przewieziono go do 
szpitala Ujazdowskiego.

(m) Kradzieże na kolejach. W pociągu między)
Koluszkami a Warszawą, Abramuwi Wajnranbowt 
skradziono z kieszeni 2.000 ink.

— W pociągu, podczas jazdy, Zalcmonow! 4 
Siedlec skradziono walizkę, zawierającą 50.000 rh, 
W s; awiie tej aresztowano Zelka Rozensztajua,1 
silnie podejrzanego o dokonanie tej kradzieży. ;

— Władysławowi Wese Lińskie mu (Pańska 100) 
podczas podróży w (>ociągu z Poznania do Wae*ł*< 
wy skradziono waliakę z rzeczami,

Teatr \ muzyka.
Teatr W ielki Dziś ukaż® aię efektowna oper* 

„C~rmen*. f
Teatr Rozmaitości z powodu pożaru nieczynny,
Teatr Polski Dziś i dni następnych „Majoi 

Barbara".
Teatr Mały. Dziś „Polityka”.
Teatr NowoścL Dziś „Rozwódka* z  p. Mesea* 

lówną. Jutro „Targ aa dziewczęta", w niedzeilj| 
„Hrabia Luksemburg".

Teatr Lotni. Dziś „Rotmistrz von Waldek*.
Teatr dramatyczny. Dziś po raz drugi aavydzi®* 

lo Wiide‘a „Mąż idealny".
Toałr Powszechny (Chłodna 29) gra dziś „Krzy* 

woprzyslęzcę*.
Teatr PraskL Dziś „Pod gwiaździstą banderą14,'
Qui pro ąuo., Program składany.
Czarny kot Operetka, wodewil, tragifars*
Miraż. Program składany.
Sfinks. Nowy program.

POKWITOWANIE.
Na spraw ę Górnego Śląska.

Od 2-rb pracow ników  w arsztatów  głów* 
nych tram w ajów  m iejskich mk. 200, ą

W sobotę, d. 15-go listopada r. b. punkt, o godz. 1 1 1 pół przed potad. 
=  w sali tea tru  „KINO BRISTOL” . pray ul. KAROWEJ Nr. 18 m a*

odbędzie się 1Klub ro^ciłiiczjr fm. „Br. ®rosera“ w Warszaw!®.
W I E L K I  K O N C E R T  1

BlatJii robofnlBzysh, ludonysl I klasycznych z udziałem „CHORU G3 0SER0WSKIEQ0 “ (iOO ooób) pod batutą kompozytora i dyrektora p. L E O  L O W A  I solistów p. Łeana RgcbflBkena (bart-
i ton) i p. K rr I Iau?y tf ejx old (sopran).
Między Innemi wykonane będą, poraź pierw szy w języku żydowskim, „ S o n e t y  K r y m s k i e "  Moniuszki i , , P i e ś n i  K a t o r r j i “ . Szczegóły w program ach. Bilety w cenie od 4 da 
20 marek są  do nabycia w Klubie rob o t im. „Br. Grosera*, (Karmelicka 29), i w księgarniach: Freida, Gitlina, „Kultury* i  W einera. UWAQA: Po ro,
dzle wpuszczony.

rozpoczęciu koncertu nikt na salę nie bę- 
bała  je st dobrze ogrzana.
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Mirszatalia 125. Tal. 238-5?.

Pod dyr. a rt. K a s im łe - 
r* a  k r o c z s fń s k k s o
2 przedstaw, l o g .  7-e| r a  
II o g. 9 w. Kasa czyn. 

od 12 i od 5 pp.

jil M  tvDliflws’ii Eiehawa Ewunia 1K r ó l  Min
trag farsa w I  odsłonie Operetka w 2-ch aktach operetka w 1-ym akcie

S ł .  M r o c z k o w s k i .  
G m ach d o b r z e  o grzan y . 

D z i ś  8  w i e c z ó r .

kin! Mi
Komiczni 

* ikrobact.

l i t  F l i S

tosois
na trapezach

QSaMHB 1381! lali!
Les Hass Plykna

Ir-ma Little lale
H I S  
Sicslrr BiEi

Z A W I A D O M I E N I E !
Podajem y do ogólnej w iadom ości wszystkim  Związ­

kom  l C echom  pracow ników  przem ysłu W ędliniarskiego 
I M ięsnego  li  dnia 7 1 8 G rudnia r. b. o  godz. 9 rano  
w lokalu Komisji C entralnej Chłodna 10—odbędzie się

Zjazd pracowników
p r z e m y ś l a  w ę D l i n i a r s l u e g d

prosim y p r z e d s ta w ic ie li o przysyłania swych 
adresów  do lokalu Związku, Grzybowska 43 m. 8, 
do  dnia 25 L istopada r. b.

Z arząd .

Siowarzyszmie liMMw ftaieinwi
ułicznych handlu jących  papierosam i, M arszałkowska 119. 
Przyjm uje zapisy na członków. W obec spodziew anego 
w krótce otrzym ania papierosów , uprasza się o spieszne 

zapisy. B iuro czynne od IG do 2 pp.

jsaitalB} Mjisi M mi PijmjIMi BasiW
Nowolipki 38.

Baczność Pracownicy Insłylucji Społecz.
W niedzielę 16-go b. m . o  godz. 6-ej wieczorem  

odbędzie się w lokalu Związku Mowoiipki 33,

Zebranie Ogólne Sprawozdawcze
Sekcji Pracowników instytucji Społecznych! Stawcie się 
wszyscyl Precz z burzycielam i ruchu  zaw odow ego 1
J„ MM. m  — M——M— IIMMI. MlMMI .MMII  .........— ——I

B a c z n o ś ć  P r a c o w n i c y  I u s t y i n s j i  S p o ł e c z n y c h !
DZIŚ dnia 14 Listopada, odbędzie się w  tokalu  S lo w a r z .  

P r a c .  H -n iil. Z ie ln a  29 , punkt, o godz. 7 wiecz.
Zebranie Organizacyjne

S e k c ji P ra c . In st. Społecz., mąjącęj objąć pracowników biura 
l adm inistracji we wszystkich instytucjach społecznych (robotni­
czych i mieszczańskich), jak  Kooperatywy, związki zawodowo, 
towarzystwa i  Komitety spoŁ-lilantropijne, gospodarcze, kultu­
ralne i' t. d.

Koledzy! W szyscy (członkowie i nieczłonkowic) musicie 
przybyć celem zorganizowania obrony W aszych ży wotnych in­
teresów  i

Korabia On. Ss'icji Pr o. Instvt. J cł.

Marjaa DMinowsM
(Wojtek:)

l  krwawych dni
Książka zaw iera szereg opisów  I przeżyć au to ra  z rew o­

lucji w 1905 r., oraz w ypadki I w ydarzenia z 
s= :a czasów wojny i okupacji. *==»

Przez swą in teresu jącą  treść, książka zdobyła o g rom ną 
popularność w śród czytającej publiczności I 

= =  jest praw ie n a  w yczerpaniu. = *

H a s z E O ś ó !

m i Si
BeHiii! Clii!

n 4 S erb acy t(i 20 fenig. 
p a sty lk a  m t ę p u j o  w
zupełności s z k la n k ę  

wybornej oslodzon. Iia r- 
b a iy  z cytryną. Ż ą d a ć  

w a z ą d z ie . Sprzedaż 
hurtowa 

Gener. przedstawiciel.
„ K O T W I C A * *
iiirizaiiiawsłii 63, t. 244-16.

W niedzielę 23 listopada o go 
dzinio 8-cj wiecz. w Sali Mu­
zeum Przem ysłu i Rolnictwa 
Krakowskie • Przedmieścia Cd, 

wykład

PaMi-Sisau-tijiitesti
0 TajSiOBidycii Batail

w UlNicts
Rewelacje z osobistych przeżyć 
prelegenta llustr. 60 przezro­
czami. Szczegóły i bilety w 

księgarni Sadowskiego.

„Rom ana"
U biera kapelusze i p rzera­
bia aksam itne na najśw ież­
sze fasony. Ceny przystępne.

Wilo*a 23, m. 1. 
T a isfa n  S1E4U22*

W alne zgrom adzenie o dbę­
dzie się 15 listopada 1919 r. 
w sobo tę o  godz. 5 po  po ­
łudniu  w Z w iązku, Elekto­

ra lna Na 21.
LEKARKA BE.MTYSTKA 
IMARJAlJSkA 4 , m . 7.

Przyjm uje od 10—2 i od 4—7 w. 
Dla inteligencji pracującej i ro- 

botników 25$ rabatu. 4226

 TQBtDsztnin UKflint.Ł i  Ua
AUsznia
prfeyimuja zamówienia i udzieja 
porad w zakres akuszerji, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5. 
*   4013

MflhMnVi ślubne, złote, sre- 
uuiijUflł brnc, pierścionki, 
kolczyki, wielki wybór srebr­

nych, czarnych zegarków naj­
lepszych firm i budzików. Ceny 
bardzo nizkie, przyjmuje repa­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski, Gutmacher, 21 rimo- 
cza 21.  4221

»fia Ułoujci sr sy
mieć portret z iotografii, wy­
kwintnej roboty, Sienna Nr. 18, 
fronL

DaczaoR iaaiimj!
nuam y Towarzyszy jubilerów, 
że w pracowni jubilerskiej p. 
Dlichty, ul. Elektoralna 82, stre.fk 
trwa. Komisja fachowa wyrobu 
złotych łańcuchów przy Związ­
ku branży metalowej. 4223

męzkie na futrze oka- 
n ta io  zyjnio do sprzedania. 

Chłodna 17-7.____________ 4217
do pisania reparuje l 

IUUdi.1 Uj przeraoia b. długole­
tni mechanik firmy G. Gerlach 
oraz kunno i sprzedaż. Witold 
Garblński. Chmielna 6C, m. 26. 
Telefon 280-46.____________ 4200

B taiai!
Kneippa. Składy ajiteczne „Po­
lonia.*, iNiecala 3, rraga-T argo-
wu 30. 4237
———       .
[j JjjC i U ilu władz, sądowo, »d- 
rU i l ł j l  miaistracyjue w spra­
wach w o j s k o w o ś c i  1 lane; 
oferty nn posady, tłómaczeaia, 
przepisywania. Biuro „Wiedza* 
prowadzona przez knud. uaulc 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. ą,l)9

' T  Piij S ś S r
« wego, oferty na posa­

dy, sjirawy karne pro- 
wincjonulne, porady w 
sprawach adminiotra- 

wS for cyjnych. akcyznych. ko- 
mornianych, podwyż­

kach, eksmisjach jedna marka. 
Kancelarja długoletniego prak­
tykanta sądow ego. (Leszno 38, 
m. 6, Henryk. ____

Miljon snów oraa 
wróżenie z k a r t .  

Księga planet. Ułożony przez 
słynne medjuin Miss-Iiasse. Ce­
na 5 mk. Sprzedaje Bzylier- 
bzkólnik. Piękna 25 — 12,' rug 
Marszałkowskiej, podwórze, le­
w o . ^ _____________ 4153
Pnum tf motocykle kupuje Ża«

• i l J r t - l |  klad Mechaniczny, uL 
j Królewska 45, telof. 170-06.

inafdli doskonały portret 
ill t i ia  z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Złota It).

ttnldtu li™ e t t
cza, W olska 3.________

wypożycza okazy 
przyrodnicze, rysunkowe i inn* 
ze wszystkioh dziedzin wiedzy-,

4079
llfifl'lli wybór gotowych okryó 
WiCilli damskich, palta na wa­
cie, watolińie, pluszowe, kortowe, 
pilśniowe, angielskie od 2' 0-~ 
I O W .  Kutra, kołnierze, mufki 
tanio. Pracownia krawiecko ku- 
snierska Hoża 61 2. 4178
7rhU e/duczne etaro nawet (to- 
LęJjf łamane kupuje specjads- 
ta, Mrszaikowska l i  Rozmaryn 
(Jubiterj. 4212

W ydaw ca; Nacz. Rada Dolsk. Partji Socjal. Odbito w d ru k a rn i „Robotnika*, W arecka  7. R edak to r Naczelny dr. F elik s PorL


